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... dobrześ się Polsce 
zasłużył.

Przemówienie wojewody Lamota.

W czasie pogrzebu śp. dr. Józefa W ybickiego 

przed ratuszem w Toruniu p. w ojew oda Lam ot 

w ygłosił nast. przem ów ienie;

„Przypadł m i niezm ierny zaszczyt ostatniego  

pożegnania im ieniem Rzeczypospolitej człow ieka, 

który życiem i śm iercią dobrze się Polsce zasłużył. 

M yślałem , jakie ku tem u znaleść słow a, aby były  

tak jasne, proste i uczciw e, jak jasne, proste i 

czyste było to życie, które zgasło. N ajw łaściwszą 

m oże byłaby w obec tej trum ny chw ila m ilczącego  

skupienia, bo tam , gdzie w yznawane zasady życiem  

się podkreśla i płaci, tam  każde słow o m ałe, pu­

ste i bez w artości się w ydaje. Co tyło szczegól­

nego w tem życiu, że oto z całej Ziemi Pom orskiej 

niezliczone rzesze ludności, niezliczone delegacje 

przy tej trum nie stanęły? Co było w tem życiu, 

że ze w szystkich krańców Polski w yrazy w spółczu­

cia i żalu ku tak osieroconej rodzinie idą ? Jaka  

to siła była w tem życiu, że skupiła w tym dniu  

przy trum nie i nas sanatorów  i w as endeków  i w as 

enperow ców i w as PPS., i w szystkie w arstw y, 

w szystkie przekonania? Jakim sposobem stał się 

przy takiem skłóceniu, rozdw ojeniu i w aśni, jakie 

w Polsce panują, taki cud? M yślę, że odpow iedź  

m oże być tylko jadna : „O dszedł człow iek, który  

m iłością, a nie nienaw iścią Polsce służył". N ie­

chęć i nienaw iść, którą niew ola w spuściśn.e nam  

pozostaw iła, nie m iała dostępu do tej duszy. A  

nienaw iść ta, co  jak zły chw ast w  życiu polskiem się 

rozrasta i na niem ciąży, spraw ia, że ludzie naj­

lepszej nieraz w oli dogadać . się m iędzy sobą w  

najw ażniejszych spraw ach państw a nie m ogą, że 

w ciężkich m om entach m iasto rękę sobie podać, 

kam ienie i błoto pod nogi rzucają. Straszna spu­

ścizna niew oli, która już w pierw szych latach utra­

ty bytu niepodległego w ystąpiła, a przed którą już  

M ickiew icz naród ostrzegał, słusznie w skazując, że 

na m iłości, a nie nienawiści przyszłą Polskę należy 

budow ać, bow iem nienaw iść jest uczuciem , która  

duszę uszczupla i w ysusza. N ieraz z obow iązku  

służbow ego w glądając w przejaw y życia społeczne­

go i politycznego, słuchałem rad zm arłego i jego  

uw ag o panujących stosunkach. N ie na w szystkie 

czyny, nie na w szystkie m yśli tycb, czy innych lu­

dzi, tych czy innych grup się godził, ale w sądzie  

Jego kropli nienaw iści nie było. Zawsze szukał 

m om entów dobrej w oli naw et u ludzi, z których  

przekonaniam i się nie godził, D latego m oże 0- 

patrzność sprawiła, że ostatnie słow a, jakie w ży­

ciu słyszał były słowa stwierdzające, że chociaż  

m oże rozdarci i skłóceni jesteśm y, to jednak to  

nasze rozdarcie i skłócenie nie w ynika z lekcew a­

żenia interesów i losów państw a w łasnego, lecz z 

nadm iernej m oże i nazbyt gorącej troski, ażeby jak  

najlepiej Polskę zbudow ać, oraz zapew nienie, że 

w m om entach, gdy o całość państw a i jego inte­

resy chodzi, różnic i rozdźwięków w  społeczeństw ie  

polskiem nie będzie. G dy słowa te przebrzm iały, 

um ilkło i przestało bić to serce, którego najistot­

niejszą treścią i um iłow aniem ta w łaśnie m yśl 

przez całe życie była. Chciałbym , ażeby słow a te 

które w sw oim i w aszem  im ieniu podów czas pow ie­

działem , stały się jakoby przyrzeczeniem w obec tej

Śp. dr. Józef W ybicki, starosta krajowy.

trum ny, aby opadła nam z oczu łuska, żebyśm y 

zrozum ieli, że to. co nas dzieli, m ałem jest i bez- 

w artościow em , że przeżyw am y w ielki m om ent dzie­

jow y, gdyż Polskę, tę w ym arzoną i w ielką ceną  

okupioną Polskę teraz budujemy i zależnie od o- 

becnych czynów naszych, pokolenia następne błogo­

sławić nas będą lub przeklinać. N ie kiry żałobne, 

nie sztandary objawy zew nętrzne żałoby, ale taka 

chw ila skupienia należy się tem u życiu co zgasło  

i to będzie najlepszym kw iatem serc naszych, jaki 

na tę trum nę rzucim y. W im ieniu Rządu Rze­

czypospolitej żegnam Ciebie, Józefie W ybicki!, i 

stw ierdzam , żeś dobrze Polsce służył 1“

I*rzed wrześniowem zgromadzeniem  

Ligi Narodów. *
Porządek obrad Ligi — Sprawa członków niestałych- Rady Ligi Narodów.

G enew a, 8. 5. G eneralny sekretarz Ligi 

N arodów przesłał w szystkim rządom państw , nale­

żących do Ligi, porządek obrad  Zgrom adzenia, roz­

poczynającego się 2 w rześnia, razem ze sprawo­

zdaniem działalności Sekretarjatu. U w agę zw raca 

fakt, że kw estja m niejszości narodow ych nie jest 

ani słow em w spom niana.

G enew a, 8. 5, Porządek dzienny w rze 

śniowego Zgrom adzenia L. N . obejm uje m . in. no­

BoztrzaskaAy  samolot z bombami w  Bourges 
Pięciu lotników zginęło na miejscu*

„Journal44 donosi z Bourges, że nad tam tejszą 

strzelnicą artyleryjską spadł w czoraj sam olot w oj­

skow y, w którym znajdow ało się 2 oficerów i 3  

podoficerów . Sam olot odbyw ał ćw iczenia w rzu­

caniu bom b.

W pew nej chw ili aparat przechylił się na bok

Spiskowcy na Litwie działają.
W M arjam polu dokonano zam achu na budy- zegarow ą, która eksplodowała o godzinie 10 w ie- 

nek policji krym inalnej. N iew yśledzeni dotychczas ozorem . Eksplozja nie w yrządziła podobno w ięk- 

spraw cy na gzym sie zew nętrznym um ieścili bom bę szych szkód.

Jeźdźcy polscy zdobyli puhar 

włoskiego ministra wojny.
Rzym , 8 m aja. W poniedziałek w 3 dniu  

zaw odów hippicznych drużyna polska zdobyła w iel­

ki puhar srebrny, ofiarow any  przez m inistra w ojny. 

Ekipa polska startowała w składzie : pułk. Róm - 

m el, rotm . K rólikiewicz i por. Starnaw ski, Pun ­

któw karnych U .

D rugie m iejsce zajęła H iszpanja z 15 punkta­

m i karnem i, trzecie zdobyła drużyna francuska 

przy 25 punktach karnych.

Po ogłoszeniu w yniku orkiestra odegrała hym n  

polski przy burzliw ych oklaskach publiczności.

Otwarcie wystawy w Sewilli.
M adryt, 9. 5. Para królew ska oraz w yżsi 

dostojnicy w yjechali do Sew illi na otw arcie w y­

staw y iberyjsko-am erykańskiej.

Oszczędny Hoover.
Londyn, 9. 5. Jacht prezydenta Stanów  

Zjednoczonych „M ayflover“ jest w ystaw iony na  

licytację. D a to oszczędności 300.000 dolarów  

rocznie.

Fałszerz na żołdzie Rzeszy.
Berlin, 9. 5. „W eld am A bend'4 donosi, 

że O rłów , aresztow any w sensacyjnej aferze fał- 

szerskiej, otrzym yw ać m iał pow ażne subw encje z 

niem ieckich funduszów tajnych.

w e w ybory do Stałego Trybunału Spraw iedl. M ię­

dzynarodow ej na m iejsce zm arłych członków  A ndre  

W eisa i Lorda Finlay ’a. O dbędą sie rów nież w y­

bory na trzech niestałych członków Rady Ligi. W  

poinform ow anych kołach liczą, iż Polska będzie 

w ybrana ponow nie, na m iejsce Rum unji w ejdzie 

Jugosławia, a na m iejsce Chile inne państw o Po­

łudniow ej A m eryki.

i spadł na ziem ię, przyczem cała załoga została 

na m iejscu zabita.

Ponieważ w sam olocie znajdow ały sie bom by, 

które jeszcze nie w ybuchły, przeto w ydobycie 

zw łok zabitych lotników z roztrzaskanego sam olotu 

odłożono do dnia dzisiejszego.
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B. arcyksiąże austrjacki 
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2  F r a n k fu r tu  n a d  M e n e m  d o n o s z ą , ż e  w  p r z y ­

tu łk u  d la  b e z d o m n y c h  z g ło s i ł s ię  o s ta tn im i d n ia m i  

p e w ie n  m ło d y  c z ło w ie k , k tó r y  w y le g i ty m o w a ł s ię  

ja k o  b y ły a r c y k s ią ź ę  F r a n c is z e k  J ó ż e f a u s t r ja c k i .

P o l ic ja z b a d a ła je g o p a p ie r y , k tó r e o k a z a ły  

s ię  p r a w d z iw e m i.

B. a r c y k s ią ż e p o p r z e n o c o w a n iu  w p r z y  lu lk u ,  

w y b r a ł s ię p ie s z o  d o  T r e w is t,

(General Nobile wyjeżdża do Japonji.
D o w ia d u je m y  s ię z w ia ry g o d n e g o  ź r ó d ła , ż - e g e n .  

N o b i le z a m ie r z a w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie w y je c h a ć  

na d łu ż s z y  p o b y t d o J a p o n j i . M ó w ią , iż c e le m  

p o d r ó ż y  g e n e r a ła  N o b i le g o  m a ją  b y ć s tu d ja  —  in ­

n i u tr z y m a ją , iż r z ą d ja p o ń s k i m ia ł z a o f ia ro w a ć  

g e n e r a ło w i p o w a ż n e s ta n o w is k o w  lo tn ic tw ie w o j ,  

s k o w e m .

Letnia rezydencja Papieża.
W e d le d o n ie s ie n ia  z R z y m u z g o d n ie  z p a r a g r .  

14 u k ła d u  la te r a ń s k ie g o , r z ą d  w ło s k i o d d a  n a  w ła ­

s n o ś ć  W a ty k a n u  w il lę B a r b e r in i w  A lb a n o .

Z a m ie s z k iw a ć  ta m  b ę d z ie  p a p ie ż  w  p o r z e le t ­

n ie j , g d y ż  s ą s ie d z tw o  g ó r , m o r z a i p ię k n e g o  je z io ­

ra n a d a je  te j m ie js c o w o ś c i c h a r a k te r d o s k o n a łe g o  

le tn is k a . A lb o n o , p o ło ż o n e n ie c o  n a p łd . w s c h ó d  

o d R z y m u , p o s ia d a  te ż  d u ż o  z a b y tk ó w s ta ro ż y t ­

n y c h ; w  p o b l iż u z n a jd u ją s ię  r u in y  m ia s ta A lb a  

Ł o n g a , k tó r e w e d le t r a d y c j i d a ło  p o c z ą te k  R z y m o ­

w i.

D o d a je m y  w k o ń c u  s z c z e g ó ł ,  ż e  n ie d a le k o  s ta m ­

tą d  z n a jd u je s ię p o ls k ie  s c h r o n is k o d u c h o w n e w  

V il la C in g u e .

W malej łódce żaglowej przebył 
Atlantyk.

2  H a w a n y  d o n o s z ą , ż e N ie m ie c P a w e ł M u e l­

le r , k tó r y  6  l ip c a  1 9 2 8 w y r u s z y ł z H a m b u rg a  w  

p ię c io m e tr o w o j łó d c e ż a g lo w e j c e le m p r z e b y c ia  

A tla n ty k u , p iz y b y ł w p o n ie d z ia łe k  d o J ib a ry  n a  

K u b ie . M u e lle r z a m ie r z a w r ó c ić d o N ie m ie c  s z la ­

k ie m  p ó łn o c n y m .

Wichura w Londynie.
S z a le ją c a n a d L o n d y n e m  w ic h u r a p o z ry w a ła  

d a c h y , z w a li ła  l ic z n e k o m in y i p o ła m a ła w ie le  

d r z e w  i g a łę z i . K ilk a o s ó b o d n io s ło r a n y . K o ­

m u n ik a c ja lo tn ic z a  z k o n ty n e n te m  p r z e r w a n a .

Cholera w Indjach.
E p id e m ja c h o le r y z a g r a ż a c a łe j p r o w in c j i  

P e n d ż a b u .  . *

Eldorado.
Z a r z ą d  m . K la d ru d y  z w r ó c i ł s ię d o  r z ą d u , b y  

z a w ie s i ł m o c  u s ta w y  o  o c h r o n ie  lo k a to r ó w , p o n ie ­

w a ż s z e re g  lo k a l i s to i p u s tk a m i ..

Z  W a rs z a w y  d o n o s z ą : W  u b . n ie d z ie lę w  p o ­

łu d n ie m ie s z k a ń c y p ie r w s z o r z ę d n e g o s a n a to r iu m  

„ E o g e n ja *  w  O tw o c k a z o s ta l i  w  c z a s ie  o b ia d u  z a ­

a la rm o w a n i o k r z y k a m i s łu ż b y : „ P a li 8 ię “ ,

R z e c z y w iś c ie z le w e j s t r o n y d r e w n ia n e g o b u ­

d y n k u  b u c h n ę ły ję z y k i o g n ia  i g ę s te  k łę b y  d y m u .  

P r z e ra ż e n i m ie s z k a ń c y  s a n a to r iu m  s ta r a l i s ię  d o ­

s ta ć  z s a l i ja d a ln e j d o  s w y c h  p o k o jó w . N ie s te ty ,  

u s i ło w a n ia  te  s p e łz ły  n a  n ic z e m , b o  w  c ią g u  k i lk u  

m in u t p ło m ie n ie  o g a r n ę ły  k la tk ę s c h o d o w ą .

Z kraju.
Najlepszym środkiem przeciwalkoholo­

wym — prohibicja.
R a d a  g m in y  R y k i ( p o w . g a r w o l iń s k i) u c h w a ­

l i ła w p r o w a d z e n ie n a  c a ły m  s w y m  te r e n ie z a k a z u  

s p r z e d a ż y  w ó d k i . K o r e s p o n d e n t , d o n o s z ą c y  o  te m  

ty g o d n ik o w i „ P o d la s ia k o w i“ , z a z n a c z a m . in . : 

„ D u m n i b y ć m o ż e m y  z e s w e j R a d y , k tó r a , r a z e m  

z e s w y m  w ó jte m , A . F i l ip k ie m , ta k  r o z u m ie s w e  

o b o w ią z k i o b y w a te ls k ie " .

Przyspieszenie budowy nowego mostu 

na Niemnie.
S e jm ik  w  L id z ie p r a g n ą c ja k n a js z y b c ie j z r e ­

a l iz o w a ć  b u d o w ę  m o s tu  p r z e z N ie m e n , p o w ię k s z y ł  

k o s z ty  b u d o w y  te g o m o s tu . P r a c e k o ło b u d o w y  

m o s tu  b ę d ą p r o w a d z o n e e n e rg ic z n ie w s z y b k ie m  

te m p ie .

Epidemja pomoru świń.
W  g m in ie W o ln y w y b u c h ła z a r a z a p o m o r u  

ś w iń . E p id e m ja ta g r o z i r o z s z e rz e n ie m  s ię z e  

w z g lę d u  n a b r a k  p o m o c y  w e te r y n a r y jn e j .

Konkurs na powieść dla młodzieży.
D o  m a g is t r a tu  w a r s z a w s k ie g o w p ły n ą ł w n io ­

s e k  w y d z ia łu  o ś w ia ty  i k u l tu r y , p r o p o n u ją c y  o g ło ­

s z e n ie k o n k u r s u  n a  d w ie p o w ie ś c i d la  m ło d z ie ż y  i  

d z ie c i o  c h a r a k te r z e o g ó ln y m , n ie h is to ry c z n y m , o  

t r e ś c i d o s to s o w a n e j d o  w y m o g ó w  c h w ili . P o w ie ­

ś c i te  w y d a ło b y  n a  s w ó j k o s z t m ia s to . P r o je k tu je  

s ię w  d r o d z e s p e c ja ln e g o  s ta tu tu u s ta n o w ić ta k ie  

k o n k u r s y  c o  r o k u .

Komisja orzekła podwyżkę zarobków 

hutników górnośląskich.
W  K a to w ic a c h  o d b y ło  s ię p o s ie d z e n ie  k o m is j i  

p o je d n a w c z e j w  s p r a w ie k o n f l ik tu  z a ro b k o w e g o  w  

h u tn ic tw ie . K o m is ja p o d łu ż s z y c h n a r a d a c h w y ­

d a ła  o r z e c z e n ie , iż z a r o b k i w  h u ta c h  m e ta lo w y c h  

p o d n o s i s ię o  6  p r o c .

Samobójstwo urzędnika wojskowego.
O p o d a l u l . B o r e lo w s k ie g o w P r z e m y ś lu  r z u c i ł  

s ię  w  u b . p ią te k  p o d p o c ią g to w a ro w y B o le s ła w  

W ilc z y ń s k i , c y w iln y  u r z ę d n ik  w o js k o w y , z a t ru d n io

Pożar sanatorium w Otwocku.
M im o b e z z w ło c z n e g o p r z y b y c ia m ie js c o w e j  

s t r a ż y  p o ż a r n e j i k i lk u  o d d z ia łó w  s t r a ż y  z o k o l ic ,  

g m a c h  s a n a to r iu m  s p ło n ą ł d o s z c z ę tn ie .

N ie s z c z ę ś liw i k u r a c ju s z e s t r a c i l i w  p o ż a r z e  

w s z y s tk ie  s w o je r z e c z y .

P o w o d e m  w y b u c h u p o ż a r u  b y ło  k r ó tk ie  s p ię c ie  

p r ą d u  e le k try c z n e g o  n a p o d d a s z a  s a n a to r iu m .

S z k o d y , ja k ie p o n io s ła w ła ś c ic ie lk a w il l i p .  

E p s te in o w a , w y n o s z ą  o k o ło  7 0 ,0 0 0 z ł . g d y ż d o m  

b y ł u b e z p ie c z o n y  ty lk o  d o  p o ło w y  s w e j w a r to ś c i .

n y  d o  n ie d a w n a  w  p r z e m y s k ie j e k s p o z y tu r z e  r a c h u n ­

k o w e j K o n tr o li g e n e ra ln e j , s k ą d p r z e n ie s io n y z o ­

s ta ł d o R z e s z o w a . P r z y p u s z c z a ją , ż e p o w o d e m  r o z ­

p a c z l iw e g o  k r o k u  b y ła  d e p r e s ja , w  k tó r ą  W ilc z y ń ­

s k i w p a d ł z p o w o d a p r z e n ie s ie n ia  g o  d o R z e s z e w a .

Opera katowicka odegrała „Halkę" 

w Warszawie.
S ta r a n ie m  s p e c ja ln ie  z a w ią z a n e g o w  W a rs z a ­

w ie k o m ite tu  o b y w a te ls k ie g o , o d b ę d ą s ię  w  W a r ­

s z a w ie  d w a m a n if e s ta c y jn e p r z e d s ta w ie n ia  „ H a lk i 1 4  

w  w y k o n a n iu  z e s p o łu  o p e r y k a to w ic k ie j , p o b i te g o  

p r z e z d z ic z k r z y ż a c k ą  w O p o lu  2 8 k w ie tn ia  b . r .  

P r z e d s ta w ie n ia  o d b ę d ą  s ię 1 3  i 1 5  b . .  m . w  T e a trz e  

W ie lk im .

Przygotowanie młodych prawników do 

służby administracyjnej.
M in is te r s tw o  s p r a w  w e w n ę tr z n y c h  p o s ta n o w i ­

ło  w e jś ć w  b l iż s z y  k o n tra k t z m ło d z ie ż ą  s tu d ju ją -  

c ą n a  o s ta tn ic h la ta c h w y d z ia łó w  p r a w n ic z y c h  i  

e k o n o m ic z n o -p o l i ty c z n y c h c e le m z a p e w n ie n ia w  

p r z y s z ło ś c i d o p ły w u ty c h  s i ł d la  a d m in is t r a c j i p a ń ­

s tw o w e j .

W  ty m  c e lu m in is te rs tw o  s p r a w  w e w n ę trz n y c h  

u w a ż a  z a w s k a z a n e d a ć p r a c ę w a k a c y jn ą p e w n e j  

l ic z b ie s tu d e n tó w , a  te m  s a m e m  z b l iż y ć  ic h d o  a d ­

m in is t r a c j i s a m o r z ą d ó w . M a to b y ć z a p o c z ą tk o ­

w a n ie m  ic h  p r z y s z łe j p r a c y w  a d m in is t ra c j i .

S tu d e n c i m a ją b y ć p r z y jm o w a n i n a  c z a s o w o  

w a k u ją c e  e ta ty  w  d r o d z e  p r z y ję c ia  ic h  n a  k o n tr a k t.  

P r a c a  d o s ta r c z a n a  s tu d e n to m  w  c z a s ie  w a k a c y jn y m  

m a s ię  o g r a n ic z a ć d o  p r a c p o m o c n ic z y c h . W s z y ­

s c y w o je w o d o w ie  m a ją  d o  d n ia  2 0  b m . p r z e d ło ż y ć  

s p ra w o z d a n ia  o  m o ż l iw o ś c i z r e a l iz o w a n ia p o w y ż ­

s z e g o  z a m ia r u .

Rząd będzie płacił odszkodowanie 

niewinnie skazanym.
Z  W a r s z a w y d o n o s z ą : M in . s p r a w ie d l iw o ś c i  

u r e g u lu je  w  d r o d z e  s p e c ja ln y c h  p r z e p is ó w  k w e s tję  

o d s z k o d o w a ń  d la o s ó b n ie w in n ie  s k a z a n y c h w y r o ­

k a m i s ą d o w e m i. O g ó ln e p o d s ta w y ta k ic h  w y p a d ­

k ó w  z o s ta ły ju ż  u s ta lo n e w n o w e j p r o c e d u r z e  

k a r n e j .

W y s o k o ś ć  o d s z k o d o w a ń d la  n ie w in n ie s k a z a ­

n y c h  u z a le ż n io n a  b ę d z ie o d  i lo ś c i la t o d s ie d z ia n y s h  

w  w ię z ie n iu , s k a l i z a ro b k ó w  w  o k r e s ie  p o p r z e d z a ­

ją c y m  s k a z a n ie  i td .

W. Łaiigwoo<L

Urwawy Rok 1913
( P r z e k ła d  z a n g ie ls k ie g o ) .

( C ią g  d a ls z y )  ( 6 1

S to l ic a  ty m c z a s e m  z n a jd o w a ła s ię p o d  z a le ­

w e m s p r z e c z n y c h w ie ś c i . J e d n i tw ie rd z i l i , ż e  

N ie m c y t r a k tu ją  w p r o s t z B r is to le m , d r u d z y , ż e  

c z e k b ją n a o s ta te c z n y r o z k a z m in is t ra w o jn y .  

J e s z c z e in n i s ą d z i l i , ż e v o n  K r o n h e lm  te j n o c y  n ie  

p r z y p u ś c i a ta k u  i b ę d z ie  c z e k a ł , d o p ó k i p o ż a r n ie  

p r z y g a ś n io .

V o n  K r o n h e lm  ty m c z a s e m  s a m  n ie w ie d z ia ł , 

c o c z y n ić w o b e c z a p o w ia d a ją c e j s ię w a lk i n a  

ś m ie rć  i ż y c ie . C z y  m a n a r a z ić s ię  n a  r o z p a c z l i ­

w ą  o b r o n ę m ie s z k a ń c ó w , c z y  te ż  c z e k a ć  d o  r a n a ?  

M ię d z y k w a te r ą  w o d z a a  m in is t re m  w o jn y  u r z ą ­

d z o n o  o s o b n e  te le g r a f ic z n e  p o łą c z e n ie , c o  k w a d r a n s  

p r z y b y w a ły  p o le c e n ia  i o d c h o d z i ły  m e ld u n k i .

W  L o n d y n ie , m im o c ie m n o ś c i , u l ic e  g łó w n e  

b y ły  z a la n e t łu m e m . W ś ró d s t r w o ż o n y c h m ie s z ­

k a ń c ó w  g r a s o w a l i z ło d z ie je i k r ę c i ł s ię  n ie p r z y ja ­

c ie l . N ie  b y ło  k o m u  c h w y ta ć  a n i je d n y c h  a n i d r u ­

g ic h , p o l ic ja b y ła  z b y t s ła b ą  i z m ę c z o n ą . Z d a w a ­

ło  s ię , ż e  ta  n o c  p ie k ie ln a  n ig d y  n ie  m in ię .
Dzienniki berlińskie wydawały przez całą noc 

dodatki nadzwyczajne. Prusacy radowali się, tłu­

my przeciągały ulicami i piły po restauracjach, 

krzycząc aż do ochrypnięcia. A tymczasem po 

w s z y s tk ic h  d r u ta c h te le g ra f ic z n y c h  ś w ia ta r o z b ie ­

g a ły  s ię d e p e s z e z f a ta ln ą w ie ś c ią , ż e L o n d y n  

w z ię ty . N a jn ie p r a w d o p o d o b n ie js z a  r z e c z  s ta ła  s ię  

f a k te m .

N a d  m ia s te m w z n o s ił s ię k s ię ż y c , m ie s z a ją c  

s w e b la d e ś w ia tło z łu n a m i p o ż a r u . N a c a łe j  

p rz e s t rz e n i o s ta tn ic h w a lk p r o m ie n ie o ś w ie c a ły  

tw a r z e t r u p ó w .

V o n  K r o n h e lm  c h o d z i ł c ią g le  p o g a b in e c ie ,  

n ie p e w n y , c o c z y n ić . W r e s z c ie z d e c y d o w a ł s ię .  

L o n d y n m u s i b y ć z d o b y ty  n a ty c h m ia s t . Z a d ź w ię ­

c z a ły  t r ą b k i , ż o łn ie r z e  i o f ic e r o w ie , k tó r z y  s ą d z i l i , 

ż e w y p o c z n ą p o t r u d a c h  d n ia , m u s ie l i s ta n ą ć  w  

s z e r e g a c h  i r u s z y ć  k u  m ia s tu . P r z e d s a m ą d z ie ­

w ią tą w y r u s z y ły  p ie r w s z e o d d z ia ły  p ie c h o ty i z a ­

c z ę ły  w c h o d z ić d o  m ia s ta .

K o ło  H a v e r s to k  * H il l z  g r u z ó w  w ie lk ie j b a r y ­

k a d y  p a d ly  p ie r w s z e s t rz a ły  o b r o ń c ó w . D w u d z ie ­

s tu  P r u s a k ó w  r u n ę ło n a z ie m ię p r z y p ie rw s z e j  

s a lw ie , a  d z ia ło  M a k s im a , u s ta w io n e n a  p ie rw s z e m  

p ię t r z e  je d n e g o  z s ą s ie d n ic h  d o m ó w , z a c z ę ło  g r a ć ,  

w y r z u c a ją c g r a d p o c is k ó w . Z d z ik im  k r z y k ie m  

r u n ę l i N ie m c y p r z y g n ia ta ją c ą m a s ę n a  b a r y k a d ę .  

O d p o w ie d z ia ł im  k r z y k  r o z p a c z y , z n a k , ż e  m ie s z ­

k a ń c y , d o p r o w a d z e n i d o o s ta te c z n o ś ć i  g o to w i s ą  

d r o g o s p r z e d a ć ż y c ie . Z a c z ę ła s ię te r a z w a lk a  

r ę c z n a , u l ic a s p ły n ę ła  k r w ią , t r u p y le g ły  n a  s o b ie  

s e tk a m i . W  d z ie s ię ć m in u t n ie p r z e l ic z o n e m r o w ie  

N ie m c ó w  z a la ło b a r y k a d ę i p r z e ła m a ło d z ie ln y  

opór Anglików. Działo Maksima zostało wzięte, 

pionierzy usunęli barykadę, przyczem dynamit po- 

rujnował domy sąsiednie. Prusacy wdarli się wy­

łomem.

Byli w Londynie.

Z  k a ż d e g o ’o k n a  s y p a ły  s ię k u le . J e d e n  d o m  

p o  d r u g im  z d o b y w a l i N ie m c y . K to k o lw ie k  z o s ta ł  

s c h w y ta n y z b r o n ią w  r ę k u , p a d a ł o f ia r ą r o z ­

s t r z e la n ia .

N ie m c y  w c h o d z i l i d o  L o n d y n u , z n a c z ą c d r o g ę  
t r u p a m i. P a d a l i m ę ż c z y ź n i , k o b ie ty  i d z ie c i . Ć ity  

i C h a r in g C r o s s z n a la z ły  s ię w  r ę k u P r u s a k ó w .  

W o js k a d e p ta ły o b o ję tn ie  p o t r u p a c h s p o k o jn y c h  

o b y w a te l i i p r z e c h o d z i ły , n ie  u w a ż a ją c  n a w e t n a  

p ło n ą c e p a ła c e . L u d n o ś ć z a c z ę ła u c ie k a ć . N a  

u l ic a c h  w id z ia n o ju ż ty lk o n ie m ie c k ie m u n d u r y ,  

s ły s z a n o g a r d ło w e d ź w ię k i n ie m ie c k ie g o ję z y k a .  

T u  i ó w d z ie b u c h n ą ł je s z c z e w y s trz a ł z o k n a  i  

ż o łn ie rz  p a d a ł n a  z ie m ię .

O  je d e n a s te j w  n o c y  g r z m ia ły  je s z c z e  p o  u l i­

c a c h  d z ia ła i r o z le g a ł s ię  k r o k  w r o g a . P u łk i , k tó ­

r e  w e s z ły  w c z e ś n ie j , r o z ło ż y ły  s ię  o b o z e m  w  R e ­

g e n t- P a r k  i w  H y d e P a rk . O  p ó łn o c y  je n e r a ł  v o n  

K le p p e n , k o m e n d a n t 4 k o r p u s u a r m ji z a tr z y m a ł  

s ię p r z e d  M a n s io n  i z s ia d ł z k o n ia .

P r z y ją ł g o  w e w n ą trz  lo r d - m a y o r w  s t r o ju  u -  

r z ę d o w y m , z ła ń c u c h e m n e p ie r s ia c h . P o c h y l i ł  

g ło w ę i c h c ia ł p r z e m ó w ić , le c z r o z p a c z  i w s trę t  

o d ję ły  m u  g ło w ę . V o n K le p p e n u ś m ie c h a ł s ię :

—  Ż a łu ję , ż e  m u s z ę p a n u  p r z e s z k a d z a ć . . . Ale 

L o n d y n  je s t łu p e m  w o js k  n ie m ie c k ic h . M a m  r o z ­

k a z  w z ię c ia p a n a d o n ie w o l i . B ę d z ie s z p a n  z a ­

k ła d n ik ie m  i o d p o w ia d a s z g ło w ą z a  s p o k o jn e  za­

c h o w a n ie  s ię  m ie s z k a ń c ó w  L o n d y n u  p o d c z a s  roko­

w a ń  o  p o k ó j .

—- Zatem do więziema? — odparł lord mayor, 

odzyskując zwykły pogardliwy chłód ironią wroga. 

— Do więzienia-? Proszę, jestem na usługi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z  B r o d n ic y .
Wieczorek w gimnazjum. SRQPONMLKJIHGFEDCBAW  ub ieg łą  so ­

bo tę odby ł się w  tu te jszem  g im nazjum  „W ieczorek  
k lasyczny". N a w stęp ie przem ów ił dyrek to r p . 
D r. M alick i, w itając gości i dzięku jąc za liczne  
przybycie . W dalszych słow ach w skazał na ceł 
W ystaw y K rajow ej w P oznan iu , na je j znaczen ie  
d la kraju , jako też d la rozw oju przem ysłu i han ­
d lu , oraz ośw iaty . D yrekcja rozum iejąc obecne  
ciężk ie w arunki finansow e, a chcąc dać m ożność  
zw iedzen ia P . W . K . każdem u uczn iow i, chociaż  
najb iednie jszem u , urządza  ten W ieczorek , z k tó rego  
czysty zysk przeznaczony jest na koszty zw iedze ­
n ia d la tychże uczn i. P rogram em  zajął się znany , 
zasłużony na po lu naukow em  filo log p . pro f. D r. 
K om assa . C ałość w ypad ła bardzo dobrze , a w y ­
różn ia ły się sw em artystycznem  w prost w ykona­
n iem  recy tacje .- uczn ia k l. V III. K r. z B ajek F e- 
drusa „Ó w ilku i baranku", w ygłoszona w  języku  

łac ińsk im , francusk im i po lsk im , a w  szczegó lności 
w ygłoszona przez uczn ia k l. V IIB . K . z Iljady  
H om era „lak O dysseusz ukara ł bun tow nika".

D yrekcji i gronu pro feso rsk iem u należy się  
uznan ie za przygo tow an ie tego  w ieczorku , k tó ry  dał 
tak bardzo dużo straw y duchow ej. P ow inno to  
być d la n iego bodźcem , do przygo tow an ia podob ­
nego W ieczorku jak najczęście j.

Kradzież kartofli. O d d łuższego czasu  
zauw ażono kradzież karto fli z kopców p . R óżyck ie ­
go m ajęt. W iew sk . N iespodziew an ie jeden z zło ­
dziei w pad ł w pu łapkę, w tedy gdy n iósł w ór z  
karto flam i, idąc szosą ku dom ow i, a posterunkow y  
z L idzbarka przejeżdżał tędy w nocy dn ia 29 . IV . 
A m atorem  cudzej w łasności by ł robo tn ik tegoż m a ­
ją tku Jan P . K arto lfe  zw rócono poszkodow anem u, 
a sp raw cę sk ierow ano na drogę praw ną.

Kradzież. W nocy z czw artku na p ią tek  
ub ieg łego tygodn ia jacyś n ieznani osobn icy zaje ­
chali z fu rm anką do kopców  z karto flam i w łasno ­
śc i p . S zu lca z M ałek , z k tó rych sk rad li znaczną  
ilo ść karto fli. P olic ja jest już na trop ie sp raw ­
ców  kradzieży . 

Z  d a lsz y c h  s tr o n .
Toruń. (T ajem nicze zn ikn ięcie p ien iędzy). P eL  

n iący obow iązk i p ła tn ika kasow ego w  8  dyw izjon ie  
żandarm erji, por. W rońsk i um ieścił w kasetce w y ­
p ła t 28 ,400 zł., poczem z kw aterm istrzem , m ajo ­
rem  B lesinem zam knął kasetkę w kasie  pancernej. 
P o św ięcie  3 m aja  stw ierdził  zn ikn ięcie z  kasy 25000  
zł. K asetka , kasaipódw ójnedrzw i by ły  n ienaruszone.

N a kory tarzu dyżurow ał w nocy żandarm , k tó ­
ry  n ic podejrzanego n ie zauw aży ł. W toku śledz­
tw a aresz tow ano  4 osoby . P rzeprow adzono rew i­
zję ksiąg .

Grudziądz. (T raged ja w  rodzinie). G łucho ­
n iem i m ałżonkow ie B rzękow scy , m ieszkający przy  
u l. W entzk iego, już od d łuższego czasu  ży li w  naj­
lepszej m iędzy sobą zgodzie. D nia 6 b . m . znów  
przyszło m iędzy n im y do k łó tn i, do k tó re j w trą ­
ciła się n ieopatrzn ie krew na B rzękow sk iego , 30  
le tn ia .M arta Ć w ik lińska; B ., z zaw odu sto larz , 

doprow adzony do w ściek łości przez w trącen ie się  
Ć w ik lińsk ie j, zadał d łu tem  sto larsk im  je j a  następ ­
n ie sw ej żon ie k ilka n iebezp iecznych ran , a w  koń ­
cu usiłow ał popełn ić sam obó jstw o , ran iąc się cięż­
ko te rn sam em narzędziem , S ąsiedzi przyw ołali 
po lic ję, k tó ra zarządziła przew iezien ie ciężko po ­
ran ionej tró jk i do szpita la m iejsk iego , gdzie udzie- 

,lpno im  pom ocy lekarsk ie j. Jak się okazu je , stan  
Ć w ik lińsk ie j jast beznadzie jny .

Lidzbarka Ś w ięto  narodow e 3 m aja  obcho- 

cdzono w  L idzbarku bardzo uroczyście .

Już w czw artek w ieczór urządzony capstrzyk  
?przy dźw iękach ork iestry m iejscow ej straży pożar­
nej oraz p iękna ilum inacja m iasta , g łów nie rynku, 
św iadczy ły , że ludność  m iasta naszego przygo tow u­
je się godn ie do św ięcen ia tego h isto rycznego i 
drog iego każdem u sercu po lskiem u dn ia .

W  p ią te k r a n o o g o d z , 6 p o b u d k a , a n a stę ­

p n ie z b ió r k a w sz y stk ic h s to w a r z y sze ń w r a z z m ło ­

d z ie ż ą sz k o ln ą o r a z c a łe o b y w a te ls tw o , a b y w z ią ć  
u d z ia ł w  u r o cz y stem n a b o ż e ń stw ie , g d z ie o d  s tó p  
o łta r z a z m o d litw ą k a p ła n a i w szy stk ic h w ie r n y c h  
sz ły d o N a jw y ż sz e g o p r o śb y o sz c z ęśc ie d la  
O jc z y z n y .

P o n a b o ż e ń stw ie z a p e łn ił s ię r y n ek  lu d n o śc ią  
m ia sta i o k o lic y , a ż e b y p o w y słu ch a n iu  p r z em ó w ie ­
n ia , a r a c ze j w y k ła d u o  z n a cz en iu  3  m a ja  z a p r o te ­

s to w a ć p r z ec iw k o z a c h ła n n o śc iA n ig d y n ie n a sy c o n e -  
sm o k a k r zy ż a c k ie g o .

P o po łudniu odby ły się przy p ięknej pogodzie  
gry i zabaw y  w  leśn iczów ce m iejsk iej a w ieczorem  
na sa li p . R ydzyńsk iego odegrano bardzo udatną  
sz tukę patrjo tyczną, gdzie w  m iędzyczasie w  p ięk ­
nych co do fo rm y i treśc i słow ach przem ów ił ks. 
prefekt G óreck i.

N astępn ie  na te j sam ej sa li odby ła się zabaw a  
taneczna gdzie pod nadzorem  starszych baw ili się  
m łodzi w eso ło i ochoczo .

S łow em uroczystość 3 . m aja w  L idzbarku ob ­
chodzono praw dziw ie po po lsku i po kato licku .

Nowemiasto. (U jęcie św iętok radcy). Jak  
w  sw oim czasie donosiliśm y , do kościo ła parafia l­
nego w N ow em m ieście w łam ał się złodzie j, k tó ry  
rozb ił dw ie skarbonk i. Ś w iętok radcę u ję to ; jest 

n im  A ntoni K asprzyck i z N ow egom iasta .

Górzno. W dn iu 3 M aja zauw aży li prze ­
chodn ie przy szosie R adoszk i— G órzno  bezprzy tom - 
ną dziew czynę z pokrw aw ioną tw arzą . Z aw iado ­
m iona po lic ja z G órzna stw ierdziła , iż by ła to  słu ­
żąca p . dr-w ej K uleszy . P rzypuszczaln ie zosta ła  
ona w ieczorem  dn ia poprzedn iego najechana przez  
sam ochód i tak bez pom ocy m ęczy ła się przez ca ­
łą noc do po łudn ia dn ia następnego . P raw dopo ­
dobn ie po najechan iu zosta ła n ieszczęliw a ofiara  
u łożona przez n ie lito śc iw ych ludzi do row u przy ­
drożnego tak , że naw et przez śp ieszących ludzi do  
kościo ła je j n ie zauw ażono .

K R O N IK A
C hełm ża, dn ia 10 m aja 1929 roku .

Kalendarzyk.

P iątek : A ntonina , Izydora
S obo ta ; K ról. A posto łów

W schód słońca: 3 ,56 rano

Z achód słońca : 19 ,10 po  po ł.

NOCNY DYŻUR LEKARSKI.
D yżur n iedzie lny i tygodn iow y d la członków  

P o  w . K asy C horych pełn i w tym tygodn iu p . dr. 
P rzew osk i 

DYŻUR NOCNY APTEK.
D yżur nocny pełn i „A pteka N ow a" p . M ali­

szew sk iego .

— Burza. W ub ieg ły czw artek w ieczorem  
rozszalała nad naszą oko licą burza , po łączona z  
p io runam i. B łyskaw ice rozśw iecały ziem ię dość  
d ługo, bo do godz. oko ło 24-ej. O fiarą burzy  
pad ly zabudow an ia p . Z acharka w D ziem ionacb, 
k tó rem u spaliła • się stodo ła, obora i budynk i. 
D zięk i in terw encji tu t. ocho tn iczej straży pożar­
nej zdo łano uchron ić inue zabudow an ia od pastw y  
p łom ien i.

— Z meczu piłki nożnej. W czw artek  
dn ia 9 bm . odby ły się na bo isku za rzeźnią zaw o ­
dy foo tbalow e m iędzy m iejscow ym i k lubam i Pogoń 

juniorzy—Neptun. W ynik  osta teczny  w ynosił 
8 :0 na korzyść „P ogon i"

— Z targu. N a dzisie jszym  ta rgu p łacono  
za: m asło 2 ,80— 2 ,90 zł., ja jka 2 ,10 — 2 ,20  zł., kar­
to fle 4 — 5 zł., ryby 1 zł., szczupak i 1 ,80 — 2 zł,, 
liny 2 zł., w ęgorze 3 zł. ser 30 — 70 gr., w ieprzo­
w ina 1 ,70 zł., siekane m ięso 1 ,80 zł. C eny na  
inne produk ty n iezm ien ione. P opy t słaby.

— Uroczystość poświęcenia sztan­
daru Towarzystwa Młody ca Polek. W  
n iedzie lę dn ia 12 bm . obchodzi tu t. T ow arzystw o  
M łodych P olek uroczystość pośw ięcen ia sz tandaru , 
k tó re odbędzie się w  tu t. koście le pokated ra lnym  
o godz. 8-ej.

W ieczorem  odbędzie  się  przedstaw ien ie tea tra l­
ne p t. „D ziew iczy w ieczór". P iękna ta sz tuczka  
przedstaw ia osta tn i dzień ko leżeńsk i panny , k tó ra  
w ychodzi zam ąż, oraz przeszkody ze strony ko le ­
żank i w  osiągn ięciu celu . F abu ła jest bardzo zaj­
m ująca i urozm aicona. N iby  dram at, n iby  kom ed ja. 
K to chce rozw eselić sob ie te ponure dn i życia , 
n iech sp ieszy w  n iedzie lę do W illi N ow ej.

W  sobo tę dn ia 1 1 bm . o godz. 7-ej w ieczorem  
odbędzie się genera lna próba.

— Banknoty dolarowe nie tracą na 
wartości. N o w e b a n k n o ty d o la r o w e S ta n ó w  
Z je d n o cz o n y c h A m e r y k i P ó łn o c n e j m a ją b y ć n iec o  

m n ie jsz e o d te ra ź n ie jszy c h . B ę d ą o n e p u szc za n e  
w  o b ie g w m ia r ę n iszc ze n ia te r a źn ie jsz y c h . A le  
te r a ź n ie jsz e d o la r y —  ja k  to  ju ż p isa liśm y —  b ę ­

d ą w  o b ie g u  i z a c h o w a ją p e łn ą w a r to ść a ż  s ię z u ­
ż y ją . Ż a d n e g o te rm in u w y m ia n y s ta ry c h n a n o w e  

n ie b ę d z ie . D o ty c h cz a so w e s ta r e d o la r y b ę d ą w y ­
m ie n ia n e n a n o w e b e z o g r a n ic z e n ia , c h o ć b y i z a  
1 0 c z y 2 0 la t . T a k ie o św ia d c z en ie d a ł r z ą d S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h p r z ez sw e g o a m b a sa d o r a w  
W a r sz a w ie , a b y z a p o b ie c n a d u ż y c io m  sp e k u la n tó w .

— „Cześć oświacie". W ub ieg ły czw ar­
tek odby ło się nadzw yczajne w alne zebran ie tu t. 
„K ółka ośw iatow ego" w  sa lce „H otelu P om orsk ie ­
go". O brady zagaił prezes p . red . K obiersk i, po ­
czem sek re tarz p . B artelk i odczy ta ł pry tokó ł ze  
zw yczajnego w alnego zebran ia . W  dalszym  punk ­
cie przy ję to na now ych członków 1 kandydata . Z  
ko le i sek re tarz p . B arte lk i w ygłosił kró tk i referat 
„O języku o jczystym ". W dyskusji zab ierał g łos  
p . red . K obiersk i. S karbn ik iem w ybrano p . K a- 
n ieck iego .

W  sk ład zarządu w ykonaw czego w eszli pp . 
sek re tarz B arte lk i oraz skarbn ik  K anieck i. P ro te ­
k to rem  do  przedstaw ien ia w ybrano  k ierow nika dru ­
karn i p . K irsch  a .

W  w olnych g losach przem aw iali p p . R ynkow -  
k i A lo izy , R ynkow sk i E dm und , red . K obiersk i, 
k ier. K irsch , D rożnak iew icz, L ew andow sk i, sk a r ­
bn ik K anieck i i inn i.

P o w yczerpan iu porządku dziennego prezes  
zam knął zebran ie hasłem „C ześć ośw iacie!" oko ło  
godz. 7 .30 w ieczorem .

— Z towarzystwa śpiewu św. Ce- 
cylji. D rugą sw oją m ajów kę urządziło tu t. T ow , 
śp iew u św . C ecy lji w e w czorajsze św ięto W nieb . 
P ańsk iego przy liczn ie jszym  udzia le członków , an i­
żeli w  p ierw szej m ajów ce. G rono członków  w y- 
m aszerow ało do G łuchow a przez lasek , z rozkoszą  
czerp iąc do sp ragn ionych p łuc  upaja jącą w oń św ie­
żej zie len i, sycąc się  zdrow em . czystem  pow ietrzem  
w iosennego poranku . P taszk i w tórow ały w  p ieśn i. 
W  dalszej drodze przez W indak , zatrzym ano się  
w B ’elczynach w  oberży na kaw ce w zgl. p iw ku i 
zabaw iano się tańcam i. P o tym  posiłku i odpo ­
czynku w ybrano się w  pow ro tną drogę do dom u.

„K om icy" z am ato rstw a pp . M . C zajkow sk i i 
J. K otow icz stara li się przez całę drogę, żartam i 
i dow cipam i w szystk ich w ycieczkow iczów  ubaw ić, 
co im  się udw ało  a czego  dow odem  by ły  często w y ­
buchające sa lw y śm iechu .

Z w szystk im i tym i członkam i, k tó rzy z n ie ­
złom ną stanow czością przy rzekają brać udzia ł w  
m ajów kach , a jednak ciężko im  jest podn ieść się  
z łóżka , zdałoby się w yjechać w  łóżkach  na  m ajów ­

kę... Ż .

— Przegląd koni. P ow szechny przeg ląd  
kon i odbędzie się na te ren ie całego państw a, uro ­
dzonych w roku 1925 i starszych , k tó re  do tychczas  
z jak ichko lw iek pow odów  n ie o trzym ały dow odów  
tożsam ości, —  O soby , uchy la jące się od dostaw ie ­
n ia kon i do przeg lądu , karane będą w  drodze ad ­
m in istracy jnej grzyw ną do w ysokości w artości ko ­
n ia lub aresz tem do 5 m iesięcy , lub obu tem i ka ­
ram i.

— Ćwiczenia wojskowe pracowników 

kolejowych.- M inisterstw o  kom unikacji w ydało  
po lecenie w szystk im dyrek to rom  ko le jow ym , aby  
pracow ników : n ieeta tow ych , n iesta łych , próbnych  
i czasow ych —  pow oływ anych na ćw iczen ia w oj­
skow e, zw aln iać ze służby w dn iu odejśc ia  do od ­

działu w ojskow ego . —  P racow ników  tych  po ukoń ­
czen iu ćw iczeń , należy , w  m yśl po lecen ia  m in ister­
stw a, przy jm ow ać z pow ro tem , a rów nocześn ie  
zw aln iać pracow ników czasow ych , przy ję tych na  
czas odbyw an ia ćw iczeń  n ieeta tow ych  pracow ników .

— Ze sportu- W  ub ieg ły czw artek odby ła  
się na dziedzińcu g im nazja lnym  rozgryw ka  w  „ko ­
szyków kę" m iędzy VI tą klasą gimnazjalną 

— tow. gim. „Sokół". S ędziow ał p . A rka- 
d jusz C zajkow sk i. W ynik końcow y rów nał się  

30 :2 na korzyść  g im nazjum . Z aznaczyć należy , źe  
ze strony „S oko ła" daw ał się odczuć brak  
orjen tacji w grze . M iejm y jednak nadzie ję , ź e  
w przyszłości stosunk i się po lepszą i tow . g im . 
„S okó ł" będzie m ogło staw ać na rów ni z innym i 
k lubam i „kossyków ki".

Giełda zbożowa
P O Z N A Ń  d n ia  8 . 5 . 1 9 2 9  r o k u .

p ła co n o  z a  1 0 0 k g . w  z ł.
Ż y to n o w o ......................................... 3 2 ,C O — 3 2 ,6 5

P sze n ic a  n o w a  4 7 ,2 5 — 4 8 ,2 9

S
m ie ń  p rz em ia ło w y 3 2 ,5 0 — 3 3 ,5 0
m ie ń  b r o w a r o w y  3 3 ,5 0  — 3 5  5 0
e s .................................................................. 3 1 ,5 0 — 3 2 .  C O

M ą k a  ż y tn ia 7 0  p ro c .  4 6 ,5 0 — 0 0 .9 0
M ą k a  p sze n . 6 5  p r o c . 6 6 .0  — 7 0 ,0 5
O trę b y  ż y tn ie .......................... 2 4 ,2 ó — 2 j,2 ?
O tr ęb y p sze n n e . * . 2 6  0 0 — 2 7 ,c o
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Mlii an o M, it i # iwinisi Mte f. III. I"
Z a o d d a n ie  o s ta tn ie j p r z y s łu g i  

d r o g im  z w ło k o m  .n a s z e j k o c h a n e j  

s io s tr y  i m e j u k o c h a n e j c ó r k i ś p .FEDCBA

U r s z u l i
—  P r z e w ie le b n e m u m ie js c o w e m u  

D u c h o w ie ń s tw u  X  p r a ł . S z y d z ik o w i ,  

X  p r o f . B a n ie c k ie m u . X X w ik .  

G - a b r y c h o w i i M a n th e y 'o w i ,  s io s t r z e  

P a u l in ie , F a . C u k r o w n ia  C h e łm ż a ,  

B r a c ia P ic h e r t T o r u ń  • C h e łm ż a ,  

m ło d z ie ń c o m  i d z ie w ic o m  o r a z  w s z y ­

s tk im  k r e w n y m  i z n a jo m y m  z a  w y ­

r a ż o n e  w s p ó łc z u c ia ,  w ie ń c e  i  k w ia ty  

s k ła d a m y t ą d r o g ą  n a s z e  n a j s e r ­

d e c z n ie j s z e  s ta r o p o ls k ie

Bóg; zapłać!
C h e łm ż a , 9 . V . 2 9 .

P e la g ja  S z a łk ie w ie ż o w a  
k  d z ie ć m i.

N a d s z e d ł
n o w y  t r a n s p o r t o p o n  

i d ę te k r o w e r o w y c h ,  

z n a n y c h p o d  w z g lę ­

d e m  j a k o ś c i k r a jo ­

w e g o  w y r o b u ,  

„Pepege“ 
i t e  z p o w o d u w ię k ­

s z e g o z a k u p u p o le ­

c a m  p o  c e n a c h  z n iż o ­

n y c h . K o m p le t g a r ­

n i tu r u  2 9  z ł . K o lo r  

o p o n  n a  ż y c z e n ie . P o ­

l e c a  w a r s z ta t m e c h a ­

n ic z n y

A. Wieeki,
C h e łm ż a , R y n e k

S z y b k i w z r o s t o s z c z ę d n o ś c i w

H  M z M  P a r c M ii i i ta t t j

w d n iu '3 1 . g r u d n ia  
d n iu  
d n iu  
d n iu  
d n iu

3 1  s ty c z n ia  
2 8  lu te g o

3 1  m a r c a  
1 5  k w ie tn ia

1 9 2 8  r .

1 9 2 9  r .

1 9 2 9  r .

1 9 2 9  r .

1 9 2 9  r .

z ł  
z ł  
z ł 
z ł  
z ł

7 9 2 .8 8 5 8 9

8 2 0 4 4 5 .5 9

8 8 0 .0 8 2 4 2

9 7 1 .8 8 9 .5 0

1 0 2 6 .0 1 5  3 7

Obwieszczenie!
M a g is tr a t p o t r z e b u je  d la  s z k o ły  c h ło p ­

c ó w  o d  1 -g o  i ip c a  1 9 2 9  r .

w o ź n e g o  
u m ie ją c e g o  c z y ta ć  i p is a ć  p o  p o ls k u , m o ż e  

b y ć  i in w a lid a  w o je n n y .

P o b o r y  w e d łu g  g r u p y  X V I  z  a w a n s e m  

d o  g r u p y X I V  w r a z  z d o d a tk a m i j a k  d la  

u r z ę d n ik ó w p a ń s tw o w y c h  i d o d a tk ie m  k o ­

m u n a ln y m .

Z g ło s z e n ia  z  w ła s n o rę c z n ie  n a p is a n y m  

ż y c io r y s e m  i ś w ia d e c tw a m i d o  k o ń c a  b m .

C h e łm ż a , d n ia  2 . V . 1 9 2 9  r .

M a g is t r a t

( — ) D r . W y s z k e w s k i

w  z . B u r m is t r z

Meykl 
w d o b r y m s ta n ie  

s p rz e d a m  z a r a z . —  

A d r e s .w s k a ż e  

„ P r z e g lą d  P o m o r s k i"

Krawcowycb 
n a  s ta łą p r a c ę p o ­

s z u k u je s ię o d o d  

z a r a z . A d r e s w s k a ż e  

„ P r z e g lą d  P o m o rs k i"

K u c h a r k a

p o t r z e b n a o d z a r a z

M . M u s z y ń s k a

T o r u ń s k a  3 1 .

h f f l i i t / t .  b i tw  

K o n s e r w y  o w o c o w e  

i  w a r z y w n e

Prawdziwe soki owocowe nie sztuczne 
p o le c a  p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h  

W ik to r  O ls z e w s k i  
C h e łm ż a  —  u l ic a  T o r u ń s k a  3 6 .

I

w  
w

j e s t n a j le p s z y m  d o w o d e m  w ie lk ie g o  z a u f a n ia  w s z y s tk ic h  s f e r s p o łe c z e ń s tw a  

d o  n a s z e j K a s y , w y s o k ic h  g w a r a n c j i i n a jw y ż s z y c h k o r z y ś c i , k tó r e  d a je  

K a s a  S p ó łd z ie lc z a  P a r c e la c y jn o  -  O s a d n ic z a  s w y m  w k ła d c o m .

N ie ty lk o w y s o k i p r o c . 1O — w stosunku rocznym — 
l e c z  p r z e d e w s z y s tk ie m  p e w n o ś ć lo k a ty  i te r m in o w y  z w r o t p r z y ­

c z y n i ły s ię d o w y ż e j p r z e d s ta w io n e g o w z r o s tu  o s z c z ę d n o ś c i . G w a r a n c je  

K a s y  w y n o s z ą  o b e c n ie n a p o d s ta w ie w p ła c o n y c h u d z ia łó w  c z ło n k o w s k ic h  

w r a z  z n ie r u c h o m o ś c ia m i

3.5OO.OOO- zł.
R ó w n o c z e ś n ie z a w ia d a m ia m y w s z y s tk ic h  w k ła d c ó w , ż e K a s a  S p ó łd z ie lc z a  

P a r c e la c y jn o  -  O s a d n ic z a w  G r u d z ią d z u  r o z lo s o w y w a ć  b ę d z ie  s ta le  p r z y  d o ­

p e łn ie n iu  k a ż d y c h  d a ls z y c h  1 0 0 .0 0 0  z ło ty c h  5  p r e m ji p o  1 0 0 - z ło ty c h  
d r o g ą  lo s o w a n ia  p o d  n a d z o r e m  s p e c ja ln e j K o m is j i .

Z a te m  o s z c z ę d z a jc ie  n a d a l 

w  K a s ie  S p ó łd z ie lc z e j P a r c e la c y jn o -O s a d n ic z e j

w  G r u d z ią d z u , P la c  2 3 -g o  S ty c z n ia  n r . 2 1 ,

K w o ty p r z e k a z y w a ć n a le ż y  n a n a s z  r - k  w  P . K . 0 . P o z n a ń  N r . 2 0 6 .7 8 0 .

P o le c a m  
p o c e n a c h  b e z k o n k u ­

r e n c y jn y c h r o w e r y  

z n a n y c h f a b r y k a tó w  

n a  r a ty , m a s z y n y  d o ‘  

s z y c ia ,c e n t ry f u g i ,  g r a ­

m o f o n y , m a n d o lin y ,  

s k r z y p c e , h a r m o n je ,  

o r g a n k i , c z ę ś c i d o  

r a d ja , b a te r je  a n o ­

d o w e ,  b a te r je  d o  l a m ­

p e k k ie s z o n k o w y c h ,  

s c y z o r y k i , n o ż y c z k i ,  

b r z y tw y , m a s z y n k id o  

w ło s ó w s t r z y ż e n ia ,  

c z ę ś c i d la  p r ą d u  • s ła ­

b e g o j a k : o g n iw a  

m o k r e , d r u t m ie d z ia ­

n y , d z w o n k i , n a c is k i  

i t . p . W a r s z ta t  m e ­

c h a n ic z n y

A. Wieeki,
C h e łm ż a  R y n e k ,

Jormularze
Wszelkie prace 

malarski® 
w e w n ę t r z n e  i z e w n ę t r z n e  

w y k o n u je s o l id n ie  i p o  

p r z y s tę p n y c h c e n a e h .

Fr. Zieliński 
m is t rz  m a la rs k i  

T o r u ń s k a  1 4 .1 1 .

Reklama dźwignią handlu.

W y k a z p o t r ą c e ń n a  

p a ń s tw o w y p o d a te k  

d o c h o d o w y  o d  u p o s a ­

ż e ń  s łu ż b o w y c h  ( e m e ­

r y tu r i w y n a g r o d z e ń  

z a  n a je m n ą  p r a c ę )  

s ta łe  n a  s k ła d z ie

w  D r a k a m i  
P r z e m y s ło w e j .

Pokój
u m e b lo w a n y

z d n ie m  1 . V I . lu b  

p r ę d z z j d la  in te l ig e n t ­

n e g o m ło d s z e g o  p a ­

n a  w  p o b l iż u  d w o r c a  

lu b ś r ó d m ie ś c iu p o ­

s z u k iw a n y . Z g ło s z .  

d o  R e d a k c j i  p o d  N .N .

1 1 1  G D Z IE m o ż n a ta n io  o t r z y m a ć b b u k i  ?  1
Łatwo i wiele pieniędzy oszczędzisz Otrzymasz na każdy czas!

s z y b k o  i  t a n io  I I I  -
P la k a ty ! U w ia d o m ie n ia  ś lu b n e , z a p r o s z e n ia , w iz y tó w k i, 

ja k o  i w s z e lk ie g o  r o d z a ju  fo r m u la r z e , l is ty , k o p e r ty  

d la  p r z e m y s łu  i k u p ie c tw a .
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D r u k i r o z m a ite g o  k o lo r u  ! 

U r z ę d o w e  i p r y w a tn e  !

Odzie? MT M WffiWr |
Pr. Mlemczyka w Chełmży, Rynek Redn. róg Hallera


